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Kraków 39 sierpnia.
M owę Cesarza Francuzów  do zgrom adze

n ia Izby handlowej w  L yonie, znamy dopie
ro z depeszy telegraficznej, lecz  Monitor po
dając tak ow ą o św iad czy ł, że zam ieszcza o- 
sn ow ę m ow y a nie treść j e j ; zdaje się prze
to, że w  tych słow ach  nie zajdzie już ża
dna zmiana. Są one ca łk iem  pokojow e, a 
tem w iększego  nabierają znaczenia w  tym  
duchu, że Cesarz o d zy w a ł się do przedsta
w icie li handlu i przem ysłu. Podobnie ja 
w  liście  do hr. Persignego, Cesarz Napo eon  
pragnie w drożyć przekonanie, że chęc u izy  
mania pokoju jest głów nem , a  naw e w y- 
łączn em  jego  usiłow aniem , ze przyjmuje 
w ypadki, które go zm uszają do w ystąp ie
nia zbrojonego, ale ich n ie w yw ołu je  ani 
też sprow adza, ow szem  nienaw idzi ich po
czytując je  za przeszkody staw iane na dro
dze rozw oju w ew nętrznych interesów  Fran- 
cyi. Przyznaje atoli, że przekonania tego  
ani kraj ani E uropa nie podzielają, skoro  
skarży się z goryczą  na przesadzone obaw y  
sam olubnych interesów  w  kraju i n iesłuszne  
niedow ierzania, rozdm uchiw ane za granicą. 
Trudno z daleka sądzić o ow ych  przesadzo
nych obaw ach  Francyi, jak  d a lece  są one  
przesadzone i na czem  się opierają. L ecz  
co do niedow ierzania, które sądząc po dzien
nikach istnieje rzeczyw iście  w  Europie, po
w iedzieć w olno, że  do „rozdm uchania1 One
go najwięcej się przyczyniła  anneksya Sa- 
baudyi i N icei. M oże nam  zechcą oddać  
pod tym  w zględem  spraw ied liw ość czytelni
cy  nasi, żeśm y o w e szkod liw e d la Francyi 
następstw o od  sam ego początku przew idy
w ali. Jeżeli pomimo przedsiębranych w ojen  
Cesarz F rancuzów  m óg ł się o d w o ły w a ć  do 
m ow y w  r. 1852 w  Bordeaux pow iedzianej, 
to tylko na m ocy owej bezinteresow ności 
jaka porów nie ze szczęściem  orężow i jego  
zaw sze tow arzyszyła . M ógł on ządac od  
Europy przekonania, że w ojnę tylko przyj
muje, aby utrzym ać godność i stanow isko  
Francyi, bo  z niej ty lko w p ły  w  ̂ i przew aga  
Francyi korzysta. Podejrzenia, że jej szuka  
i w yw ołu je , nie m ia ły  żadnego poparcia, 
bo F rancya granic sw ych  nie rozszerzała  
Jeżeli programat z góry zapow iedziany nie  
b y ł w ykonany w  wojnie w łosk iej, jeżeli pań  
stw o K ościeln e n ie zosta ło  nietkniętem , ani 
W ło ch y  w olnem i po A dryatyk, jak  to g ło  
siły  odezw y zapow iadające w ojnę, to jeszcze  
m ożna b y ło  to w ytłu m aczyć zbiegiem  oko 
liczn ości, s iła  w ypadków , których ani prze 
w idzieć, ani przełam ać żaden n iek iedy m o
carz nie zdoła . N iedow ierzania  budzić to

nie m ogło, tak jak  je  obudziła  anneksya  
Sabaudyi i N icei, za którą już nie m ów iła  
konieczność, a le dobra w ola , która jednym  

am achem  odjęła  p o lityce francuzkiej bar
w ę czarow ną b ezin teresow ności, i przyłą
czeniem  dw óch prow ineyj w ytłóm aczy ła  nie  
dotrzym anie programatu. Od tej chw ili n ie
dow ierzania przybrały w agę, a w  miarę te
go s ło w a  cesarsk ie straciły  na sile. D o w o 
dem tego zjazd badeński, list do hr. Persi- 
gny i obecna m ow a w  Lyonie. W ażne trzy 
troki w  kierunku pokojowym , które n iedo
w ierzać bynajmniej nie usypiają.

W szakże z m ow y w L yonie n a leża ło 
by w yciągn ąć w ażny w n io sek , to je s t , ze  
Cesarz N apoleon  nie uw aża położenia obe- 
nego za g ro żą ce , skoro w zy w a  handel i 
irzem ysł lyońsk i, aby się z zaufaniem  pra
com  pokojow ym  od daw ał. Znać musi on 
m ieć w  zapasie środki do zażegnania burzy, 
ctóra się w  oczach ca łśj Europy grom adzi, 
a którćj ostatecznym  wybuchem  zdaje się  
być dla n iew tajem niczonych wojna euro 
lejska.

Józefa zupełnie odpowie. Na tak otwarte i przy
zwoite oświadczenie, Ost deutsche Post odpowiada 
dziś żartami wymierzonemi nie na Constitutionnela 
lecz na Cesarza Napoleona; artykuł zaś rzeczony 
nazywa zabawnym, komicznym. Cóż na to odpo
wiedzieć? Zdaje się jednak, że Constitutionnel od- 
lowiedzieć będzie musiał. I Cóż skorzysta na tem 

opinia publiczna, gdy pokaże, że dzienniki wie
deńskie, artykuł przychylny Austryi i jój rządowi, 
nazywają zabawnym i komicznym?

Ks. Mettemich przybędzie tu jutro. Z pobytem 
jego w Wiedniu łączą się ważne kwestye. Mówi
eni o nich w ostatnim liście. Może być, że w tych 

kilku dniach zmieni się wiele rzeczy, a wtedy 
i dzienniki tutejsze przekonają się że były raz je 
szcze na fałszywćj drodze.

Program mniejszości Komitetu Rady państwa, 
zamykać się ma w granicach bardzo skromnych. 
Większość pozostała przy swoim. Oba programaty 
rozdanemi zostaną za dni kilka wszystkim członkom.

N. Pan wyjechał dziś do dóbr hr. Meran na po- 
owanie.

Korespondencja Caasu.
W iedeń 28 sierpnia.

□  Cały ruch polityki Cesarza Napoleona jest 
tak uorganizowany, że.wszystko co wychodzi z Pa
ryża, działa bezpośrednio i silnie na gabinety, giełdy 
■ i  opinię publiczną całćj Europy. Czy to sam Ce
sarz, czy p. Thouvenel, czy nareszcie Monitor lub 
lółurzędowy jaki dziennik przemawia, słowa te 
rozchodzą się natychmiast telegrafem po świecie 
i sprawiają odpowiednie zamierzonemu celowi wra
żenie. Jest to fakt, któremu przeczyć trudno. Nie 
wchodząc w ocenienie przyczyn, przyznać trzeba, 
że skutki tego faktu tak dla Francyi jak dla Eu
ropy zależą wiele od sposobu, jakim te objawy 
aolityki francuskićj są ocenianemi przez tych, na 
stórych działać jest ich zamiarem. Spokojne i przy
zwoite ocenienie prowadzi do dyskusyi, zastano
wienia się i nareszcie do porozumienia się. Na
miętne i skrzywione, albo drażliwe, może tylko 
jątrzyć umysły i prowadzić do nowych zawikłań. 
Przed kilku dniami doniesienie telegraficzne z Pa
ryża o artykule Constitutionnela, przychylnym dla 
Austryi, zrobiło ogólnie tak dobre tu wrażenie, że 
dzienniki tutejsze musiały zamknąć się w prostem 
jego ogłoszeniu. Dziś podają one ten artykuł w ca
łości i łączą do niego, jak Ost deutsche Post swoje 
uwagi Sąd bezstronny czytelników, niepochwali 
ani tonu ani dążności tych uwag. Przyzna on ra- 
czći że C onstitutionnel prócz oświadczeń przychyl
nych dał dobre i zdrowe rady. Powstaje on na 
rewolucyjne dążności emigracyi węgierskićj, oświad
cza swe sympatye dla tego szlachetnego narodu, 
chce podniesienia go do znaczenia i dobrego bytu 
przez liberalne reformy, chwali rząd, że uczuciom 
narodowym w tćj mierze mestaje naprzeciw, i 
owszem wynurza zupełne przekonanie, że Rada 
państwa chwalebnym zamiarom Cesarza Franciszka

Paryż 25 sierpnia. 
Wczorajszy Monitor doniósł wyraźnie, że Cesar 

stwo udadzą się i do Algieru. Znikły więc wątpliwo
ści w tym względzie. Podróż cesarska jest tryum
fem, w którym odznaczają się szczególnie robotni
cy i włościanie. Cesarstwo zwiedzili w Dijon o- 
chroaki, szpitale i zakłady mające na celu dobro 
mas. Na obiedzie w prefekturze było wyższe mie
szczaństwo, a na balu mieszkańcy miasta i jego 
okolic. Podobnie się dzieje w Lyonie. W każdem 
mieście gdzie nocować będą Cesarstwo, będzie o- 
)iad i bal. Podróż po południowej Francyi i Sa- 
laudyi przeciągnie się do dnia 13 września. Tego 

dnia Cesarstwo popłyną do Nicei i do Korsyki; 
dnia 18 udadzą się do Algieru, gdzie jeden dzień 
tylko zabawią. Dnia 23go będą z powrotem w Mar
sylii, a nazajutrz w Saint Cloud. Rzecz dziwna, 
że od wyjazdu Cesarstwa ustala się pogoda. Robi 
to wrażenie na masach, zawsze skłonnych do wróżb 

Przed parą dniami smutny był widok pól w o 
kolicach Paryża. Zboże stojące na pmu powa 
liły słoty; a zżęte butwiało w mendlach zwa 
nych „mayettes“. Włościanie załamywali ręce, 
Straty są ogromne, ale jeżeli pogoda potrwa, część 
zboża będzie mogła być ocalona. Wszystkie dzien
niki chwalą rząd za to, że uczynił wolnym przy
wóz zboża do Francyi. Nadchodzi rok, w którym 
Polska i Rosya będą mogły poprawić swój bilans 
ekonomiczny i odzyskać utracone pieniądze. Oby
watelstwo polskie będzie niezawodnie umiało ko
rzystać z tej okoliczności i poprawi swój stan ma
jątkowy. Zaczęto spekulacyą sprowadzania zboża 
Dunajem i drogą żelazną lub samą drogą żelazną 
z Węgier do Francyi i pomimo znacznych kosztów 
transportu, okazał się jeszcze zysk.

Garibaldi ze znaczną częścią swego wojska jest 
w Kalabryi i operuje ku Neapolowi. Wylądowanie 
jego na ląd stały różni Francyą zRosyą, jak gdy
by Francya do tego się przyłożyła. Książę Aquila 
stryj królewski, który jest w Paryżu utrzymuje, e 
Neapol się nie obroni. Garibaldi nie wystąpi prze
ciw załodze francuzkiej w Rzymie. Przestrac p 
godził sfery rzymskie. Wszystko się poddaje j nê  
rałowi Lamoricióre. Jenerał ten skupia si y, nawe 
wojsko modeńskie. Francya me ma mc przeciw

temu. Inaczej się ma z Piemontem. Piemont zapro
testował. Przybył tu pan Canofari, nowy ambasa
dor neapolitański. Pan Manna ambasador nadzwy
czajny opuścił Paryż i udał się do Londynu. Wii- 
ście do Opinion Nationale książę Aquilla odparł 
zarzut, jakoby zdradzał sprawę króla neapolitań- 
skiego. Dawał on tylko rady. Wyszła broszura: 
„Naples et Piemont11, której kolor zdaje się być mu- 
ratowskim. Muratyzm nie ma po a we Włoszech, 
kiedy leży na stole jedność.

Przed odjazdem Cesarza, książę Metternich o- 
trzymał zapewnienie, że jeżeli Austrya ruszyłaby 
na Włochy środkowe, Franeya nie da żadnej po- 
ludki Węgrom. W skutek takowej ugody wczoraj
szy Constitutionnel ogłosił krótki artykuł, w któ
rym oświadcza, iż lepszą jest w Austryi droga re
form niż droga rewolucyi i że Francya znajduje 
się w najlepszych stosunkach z Austryą. Jedność 
Włoch ma więc szerokie i łatwe pole do działa
nia. Lord Palmerston zapewnił, że Austrya zacho
wa zasadę nieinterwencyi. Nowa trudność zaszłaby 
dopiero w razie chęci uderzenia Włochów naWene- 
cyą. Ale do tego jest daleko. Zresztą Francya te
go nie chce, bo nie chce wojny, i nie wiadomo 
czy kiedy zmieni swą wolę. Zjazd w Teplicach 
inaczej widział tę rzecz i dla tego przedwcze- 
śnio obmyślił czy obmyśla środki obrony. Con
stitutionnel zapewnia, że cokolwiek zrobiło się 
w Teplicach, Francya nic przeciw temu nie ma. 
Inni dodają, że Francya powinszowała Prusom i 
Austryi, że się do siebie zbliżyły. Jeżeli, jak dziś 
utrzymują, do zgody przystąpiła i Rosya, czemu 
trudno uwierzyć, okoliczność ta wzmocniłaby tylko 
przymierze zachodnie. Anglia dba więcej niż się 
wydaje o utrzymanie tego przymierza. Aby nie 
dać żadnych pozorów Francyi, królowa angielska 
nie udała się do Berlina na chrzest swej wnuczki.

Jest tu hr. Adlerberg minister rosyjski. Ma on 
udać się do Biarritz.

Hr. Persigny i margrabia Moustier, którzy są 
prezesami rad departamentowych, powiedzą może 
mowy znaczące, otwierając posiedzenia rad i wy
tłumaczą pokojową politykę Francyi. Lord prior 
żartuje z kanału snezkiego, jako niewykonalnego 
i z Maronitów, twierdząc, że oni zaczepili Druzów. 
Co mówi, przypomina historyą, w której pies za
gryzł królika i w której właściciel psa utrzymy
wał, że zaczepkę dał królik. Lord Palmerston sta
rzeje się. Kinglake robi zgorszenie, lecz umyślne. 
Mówi on według lego co mu zaleca jedna amba
sada.

Zebrała się konfereneya i podpisała protokół 
ułożony w sprawie syryjskiej. Los Maronitów jest 
okropny. Siedzą oni w skupieniu w cytadeli w Da
maszku, z której wyjść nie śmią. Jenerał d’Haut- 
poul zaczyna organizować kolumny ruchome, któ
re będą przeciągać przez Syryą i ją  gpokoić.

Wybory municypalne nie doszły w większej po
łowie Francyi. Trzeba będzie je  ponowić i dokoń
czyć wybór radzców.

Pan de Sacy naczelny redaktor Debatów dostał 
oficerski krzyż legii honorowej za patryotyzm, któ
ry pokazuje w polityce zewnętrznej i walki które 
z tego powodu prowadzi z niepatryotyczną partyą 
orleanistowską, szczególniej z hr. d’Hossonville.

Odkryto część skradzionego skarbca kościoła 
Panny Maryi. Tę część złodzieje skryli w Sekwa
nie. To czego nieodkryto jest najkosztowniejsze. Są

Część Literacko-Artystyczna. 

TYGODNIK WARSZAWSKI.
Jeszcze d e s z c z e -  Ż e g lu g a -  W ieniaw ski H e n r y k - W ł .B a r 

toszewicz — Przy jaźń  — V olum ina Legum  i inne now o
ść* -  Ja c ek  B rzuchański -  T ygodn ik  Illustrow any 
A rtyści na  w ystaw ie — Nowa fabryka sztucznye 
zó w — K am ień w egielny  pod  R esursę n o w ą — 
T r u b a d u r -  Alimm a r ty s tó w -  Nowość bzowa.

Niepamiętam dobrze daty, ale to już pod°Lno od 
23go b- m. rozpoczęły się u nas deszcze, i t®*1 j J  
obfite przez 24, 25 i 26, że nam przypomiały porę 
jesienną. Inna z takich przyjemności wilgotnyc , 
przypadła w niedzielę ostatnią, — lament za m 
przedsiębiorców, właścicieli ogródków itp., był P°" 
wszechny, bo jeżeli który z nich nie dosyć w ciągu 
tveodnia zarobi, to bezwątpienia wynagrodzi mu 
to każda niedziela lub święto, byle tylko pogoda 
snrzviala. Jak bowiem mieszkaniec miasta ocho
czy iest do wycieczek kiedy słońce dogrzeje, tak 
znowu przeciwnie kryje się do nory kiedy ulice 
zawilgotuią się od deszczu, i wystawią lakierki na 
niebezpieczeństwo. Czują o dobrze utrzymujący 
zakłady i dla tego w każdćm n.epogodnćm świę
cie, widzą dla siebie oczywistą zgubę.

Gdyby te deszcze sprawiły ° aJ“ Przynajmnićj 
choć Drzvbór wody na Wiśle, dla braku którćj już
wstrzymaną została ^  g S £ £  g g * * ™ -  śle. Spław górą jest daieko trudmejszy jak p0 dol- 
nći Wiślp noczawszy od Warszawy ku stronie 
Gdańska^' i  to •
tworzących się daleko łatwićj g? j tamtćj
stronie, aniżeli po dole. , ,

Ale dosyć podobno o tych J,eP°80 ( ‘ wypad
kach, nie przerobimy !  u ! ”1
zatrzymując się nad niemi, po J, J  dqi’aH l 6 
dla sformowania tygodniowego obrazu, należałoby

" Wbyoi* i ,  w .r „y „
dwóch artystów i obu z Paryża. Pierwszym jest 
Henryk Wieniawski, skrzypek, kłóry ożemwszy 8ię 
w Paryżu przvbvl do kraju wraz z żoną, dla przed
stawienia jćj s5wy!L rodzicom, i dla tego nie zatrzy
mując się długo w mieście naszóm udał się do Lubli
na, gdzie zamieszkują stale rodzicejego. Wraca on do 
Petersburga do swych obowiązków sofisty nadwor
nego; zdaje się zatem, że za powtórnym do War. 
szawy przyjazdem, niezawodnie urządzi z kilka kon
certów, na które bynajmnićj niezbrakme mu słu
chaczów. Dał nam tego dowód kiedy wbrew wa
runkom koncertowym, występował unaswśród lata 
i kiedy zawsze prawie brakowało biletów do tea
tru, z powodu tak wielkićj liczby artystów, pra- 
gnących talent jego podziwiać. DziS 1 Pora

chłodniejsza i wieczory dłuższe; z m większą 
przeto skwapliwością, miłośnicy muzyki pospieszą 
zamknąć się w murach teatralnych dla przepędze
nia kilku godzin wieczornych:U® słuchaniu tej gry, 
która zarówno porywa jak zdumiewa każdego. — 

Drugim przybyłym do Warszawy artystą i tak
że skrzypkiem jest p. Władysław^ Bartoszewicz. 
Dawnićj kształcił się on pod okiem Kątskiego Apo
linarego, dziś przybywa W PrzeJeździe do
Wilna, zatrzymał się tutaj- Występował on już pu
blicznie we Francyi w Dieppe podobno dwa lata 
temu i doznał tam bardzo dobrego przyjęcia. Gra 
jego odznacza się śpiewnością tonu i efektowno- 
ścią. Zwiedził on także i Londyn, i przyjął udział 
w koncercie w pałacu kry8Zt » owyni. Zdaje się, że 
teraz nie wystąpi w Warszawie, zwłaszcza, że nie 
ubliżając talentowi jego, pub iczność tutejsza w ra
zie zejścia się koncertów, o?a®ł®by bezwątpienia 
pierwszeństwo koncertowi Wiettl®wskiego.—

Nie powiem kto z nas nie zna, ale raczćj kto 
z nas niesłyszał o przyj®"®1 ytóż p. Aloizy Ku
czyński, w cichćm swojćm zaciszu w Warszawie 
spisał cały tom dzieła, dawszy mu tytuł: „O Przy- 
jażni.“ Przedmiot bardzo ciekawy, zwłaszcza z te
go powodu, że go zdołano rozłożyć aż na je e
tom i to znacznych rozmiarów. Trudno jedn
przeczyć, ażeby p. Kuczyński nie miał 8'S . ,
wywiązać z takiego zadania. I owszem nawet, jesi 
tu może kompilacya wielu zebranych w jedną ca

łość pisarzy, ale kompilacya bardzo zręcznie uło
żona i czytająca się z prawdziwą przyjemnością. 
Wiele przytćm myśli jakkolwiek nie nowych, ale 
wzniosłych i wielkich, podnoszą bardzo to dziełko, 
które nawet już uległo rozbiorowi w jcanena z pism 
tutejszych, i rozbiór ten wypadł na korzyść autora. 
Przedmiot rzeczywiście trudny byt o obrobienia, 
zwłaszcza w tych czasach, w kt ryp niezbyt da
wno jak to sobie przypo®inaniy». książka p. n. 
„Sposób robienia pieniędzy J 'oz®®zła ^  w tysią
cu egzemplarzach, i P°d° P “owiła edycyę. 
Stawiajże tu obok takiego pritednuotn Przyjaźń, a 
chociaż ów nSposób robienia piemędzy“ były to 
tylko po prostu, ż.e powiemy przez porówna
nie: baiki Rozbickiego, prozą, zawsze jednak ty
tuł daleko pohopniejBzy nad tytuł: „Przyjaźni.11— 

Oprócz tego wydawnictwa, wyszły także na świat 
dwa następne tomy Voluminów Legum, to jest pią
ty i szósty. Dalsze zaś to jest 7my i 8my jak to 
zapowiada wydawca ich p. Ohryzko w Petersburgu, 
który j®k wiadomo z powodu zamknięcia dzienni
ka jego p- n. „Słowo“, dał swym prenumeratorom 
ów zbiór praw dawnych polskich; ukażą się we 
wrześniu. Ośtn te tomów zakończą całe dzieło, po- 
czćm do wszystkich tych tomów dodane zostaną 
najdalćj w listopadzie inwentarze. Oprócz owych 
Voluminów Legum, znajdują się obecnie pod pra
są i inne wydawnictwa p. Ohryzki, jakiemi są: 
Żywoty biskupów wileńskich, przez księdza Przy-
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to starożytne i drogie pam iątki lub dary zrobione 
przez różnych królów i Cesarza Napoleona I. Po- 
licya robi nadzwyczajne wysilenia, aby złapać zło
dziei.

Pan Decamps, sław ny malarz, zabił się w F on
tainebleau spadłszy z konia. Francya uczuła g łę
boko tę stratę.

W nekrologu adm irała de la Susse znalazłem, że 
r. 1812 bił się ten marynarz na okręcie „Polak". 
Wówczas był inny okręt, który nosił imię „W ar
sza w a

Paryż 2 5  s ie rp n ia .
B . Jesteśm y więc w posiadaniu tajem nicy prze

znaczenia sił które Garibaldi od pewnego czasu 
gromadził, i rozmaite niemi ewolueye wykonywał. 
Przez długi czas dalsze kroki Garibaldego i spot
kanie się w Teplitz były zagadnieniami mocno 
opinią publiczną zajm ującem i. Co do odwiedzin 
w Teplicach nie są jeszcze umysły dostatecznie 
zaspokojone, pomimo że mnogie i nawet przez or
gana urzędowe przeczenia twierdzeń N orda  głó
wnego dostarczyciela program atu narad teplickicb, 
powinnyby w ystarczyć do przekonania. Że  jednak  
publiczność oddaw na przygotowana je s t do w a
żnych w przyszłości komplikacyj, wszelkie zatćm 
zbliżenie się lub skupienie mocarstw pierwszego 
rzędu musi wywrzeć pewien wpływ na umysły 
koalicyjnemi postrachami trapione. Koalicya, woj 
na jeneralna, bójka na wszystkich punktach świata 
a przynajm nićj tak w Europie jak o  i w  Azyi jest 
upiorem, straszydłem, znacznćj części spółeczeństwa 
obecnego. Może też i nadzieją mniejszości. Ale 
dw anaście łat doświadczenia powinnyby przekonać 
najtrwożliwszych że w wieku naszym przeciągłe 
walki i hurtowne wojenne operacye, wstrząśnienia 
i kataklizm y potopowym wezbraniom podobne nie 
mogą się wydarzyć. Zapewne że dążym y do zmian 
i przyszłość brzemienną je s t w ważne w ypadki, 
ale krwawych zapasów i ogólnych klęsk, któreby 
powszechna wywołała w alka, św iat uniknie, bo 
rządy zbyt są oględne ażeby jednćm  spotkaniem 
chciały rozciąć gordyjski węzeł. Ludy za nadto za
ję te  ażeby się przeciągłą w alką nie zmęczyły. Przed 
1848, każden z ważniejszych wypadków  któren 
prawie co rok od tćj epoki się w ydarzał, był u- 
ważany jak o  powód do wojny i konflagracyi po- 
wszechnćj. Dosyć je s t rzucić okiem na organa o- 
pinii publicznćj z czasów Ludw ika F ilipa, ażeby 
się przekonać o tćj dążności straszenia zawsze spo
łeczeństwa okropnościam i politycznemi. Tym cza
sem wszystkie powody mniemane ogólnćj wojny, 
wszystkie w arunki konflagacyj europejskich już 
się w znacznćj części pojawiły i ja w ią  nie ciągnąc 
za sobą następstw  proroctwami oznaczonych.

T ak  też sam o będzie i ze spraw ą w łoską  a  mo
że i w schodnią. W e W łoszech  z a sa d a  niein terw en- 
Cyi gw arantaje pokój europejsk i. N iech się  W łosi 
m iędzy sobą rozpraw iają. Niech pokażą czy po
trafią sami dopełnić ukonstytuow ania narodowości 
którćj tak  silną i skuteczną pomoc obcy oręż przy
niósł. Garibaldi wylądował w Kalabryi. Depesze 
telegraficzne urzędowe stanowczo wieści te donio
sły. Jest nadto, św iadek naoczny w ypraw y dy
k tatora , św iadek wielooczny, któren już znaj
duje się w Marsylii, są  nim podróżni na statku 
„Bearn" należącym  do kompanii des Messageries 
Imperiales, którzy z Konstantynopola do Marsylii 
przypłynęli. S tatek  „Bearn" spotkał przed cieśniną 
messyóską flotyllę G aribaldego, którą osobiście 
dyktator dowodził. Mógł więc być świadkiem wy 
lądowania korpusu, wylądowanie to nastąpiło 19go 
w niedzielę o 3ćj z południa blisko przylądka 
Del-Armi o godzinę drogi od Reggio. D yktator 
znajdował się na statku parowym „W ashington" 
miał przy sobie 1200 ludzi. Inne am barkacye mie
ściły do 7000. Zaledwie „W ashington" przybił 
do lądu, ochotnicy wyskoczyli na brzeg i szykując 
się spiesznie w porządne oddziały ruszyli naprzód 
biorąc z sobą trzy działa. Widziano ich po przej
ściu dosyć ciasnego przesm yku w skale wykutego, 
zajmujących na wzgórzach wieś ufortyfikowaną 
która nosi nazwisko Cinque Dattili. Podczas wy 
lądow ania jedna fregata i jed n a  korweta wojenna 
neapolitańska podsunęły się na strzał arm atni do

punktu w którym odbywała się operacya i rozpo
częły ogień, usiłując zatopić statek i przeszkodzić 
w ylądow aniu; gdy im się to nieudało obróciły o- 
gień w stronę ochotników wdzierających się na 
wzgórza i zabili im kilku ludzi. S tatek „Bearn“ 
był ze strony tćj morskićj siły neapolitańskićj 
przedmiotem podejrzenia, ale gdy za zbliżeniem 
się fregaty, wywiesił flagę francuską, natychmiast 
takowa odwrót wykonała. W  Messynie mnićj j e 
szcze niż w Paryżu o ruchach Garibaldego wie
dziano. Miasto było spokojne. Powiadano że d y 
ktator 10 do 12 tysięcy ludzi rzucił na stały ląd 
w tych czasach.

Z tego wszystkiego pokazuje się, że m arynarka 
neapolitańska dosyć naiwną odegrała dotąd rolę. 
D yktator mógł bez przeszkody przebiegać sam i 
z towarzyszam i żywioł trudny wprawdzie do strze
żenia , bo ma wszędzie gościńce b ite , ale na k tó
rym jed n ak  niepodobna przypuścić, ażeby tak 
liczna m arynarka ja k ą  je s t neapolitańska, szkody 
przeciwnikowi sprawić nie mogła. Sprzyjanie więc 
m arynarzy wyprawie Garibaldego, je s t już dziś 
niewątpliwe. Pozostaje jeszcze w wątpliwćm ukry
ciu znalezienie się w ojska regularnego lądowego 
na którćm dziś spoczywa przyszłość dynastyi Bur- 
bonów neapolitań8kich. Jeżeli wojsko nietylko nie 
przyłączy się do powstańców (bo podobne bierne 
zachowanie się niebyłoby dostateczne do uratowa
nia sytuacyi) ale dzielnie i w ytrwale przeciw nim 
nie w ystąp i, to Garibaldi w tryumfie wejdzie do 
Neapolu.

Po wylądowaniu rozrzucił on proklam acye do 
wojska, w których powiada, że Anglia, F rancya i 
Rosya nawet sprzyjają spraw ie jego. W szystko za
powiada powodzenie śmiałemu przywódzcy. Jeden  
tylko czyn energiczny ze strony wojska zdolny u- 
ratow ać chwiejący się tron Burbonów. W yprawy 
częściowe do krajów  pod panowaniem papiezkiem 
zostających, zostały za staraniem  Piemontu zni
weczone. Zdaje się że posiadłości Ojca św. zasło
nięte przez korpus jenera ła  Lamoriciere pow ięk
szony ja k  donoszą 5tysięoznym korpusem księcia 
Modeńskiego, któren w ylądował w Ankonie, mogą 
być teraz wolne od wkroczenia Garibaldego, tćm 
więcćj że je  chroni opieka Cesarza Napoleona III. 
Tyle na teraz z polityki.

Towarzystwo paryzkie lekarzy polskich podało 
było do konkursu na rok 1860 następujące zada
nie: Ułożyć, historyę różnych wypadków patologi
cznych należących do klasy odmrożeń. Stósownie 
do zdania sprawy i konkluzyi D ra Raciborskiego, 
towarzystwo na posiedzeniu swojem dnia 14 sier
pnia uwieńczyło pracę D ra Feliksa Krajewskiego, 
lekarza powiatu Hrubieszowskiego. Autor otrzym ał 
medal srebrny i tytuł członka honorowego; praca 
jego  będzie nadto ogłoszona d ru k ie m  w  ro czn ik u  
to w a rz y s tw a  i tłu m a c z o n a  w y ją tk a m i w  d z ie n n i
kach lekarskich francuskich. Ktokolwiek w kraju 
naszym potrafił uchwycić w szczęśliwą porę zbiory 
tegoroczne, ten je  na w agę złota sprzeda. Ale po
dobno i u nas także wszędzie deszcze zniweczyły 
najpiękniejsze nadzieje rolników. I  w tćj prawda, 
że niezapam iętanćj przez najstarszych ludzi suro
wości atmosfery, widzi m asa publiczności złowróż
bny prognostyk olbrzymićj w następstw a k a ta 
strofy. Nie podzielając tak czarnych przewidzeń, 
muszę jednak przyznać, że wyżywienie ludności 
na zachodzie będzie ̂  i kosztowne i utrudnione. 
W Anglii pola zamieniły się w bagna. We F ran- 
cyi nadzieje obfitego plonu widać że m usiały być 
zniweczone skoro rząd zawiesił na rok  opłatę sto
pową którćj zwykle ulegało zboże z zagranicy 
sprowadzane. To je s t że im drożćj było na ta r
gach krajowych tćm mnićj opłacało c ła , przez 
ten krok przystęp zboża zagranicznego do Francyi 
je s t zupełnie wolny.

Londyn 24 sierpnia.
L. Ze wszystkich kwestyj parlamentowych, kwe- 

stya budżetu, k tórą  corocznie kanclerz skarbu przed 
Izby w ytacza, najtrudniejszą bywa do przeprow a
dzenia. Pomimo nąjwiększćj usilności p. Gladsto
ne o redukcyą wydatków krajow ych, tegoroczny 
budżet na opędzenie ich wymaga 76,000,000 fts.,

więcćj niż kiedykolwiek było za lat poprzednich. 
Podnoszenie się corocznie tych wydatków i konie
czność obmyślania źródeł na opędzenie ich, prze
raża tak  ekonomistów jak i ogół narodu; spraw a 
ta dla nikogo nieobojętna, gdyż ciężar ponoszenia 
ich każdego i wszystkich zarówno dotyka. P y ta 
nie więc zachodzi: co jest tego przyczyną? Przy
czyna ta ,  dociekającym jćj, rozmaicie się pod ró 
żnemi  ̂kształtami p rzedstaw ia: raz jak o  niechęć 
ku wojnie, dająca się słyszeć z utyskiwaniem nad 
ogromnemi wydatkami na wojsko i m arynarkę, na 
wznoszenie fortyfikacyj, i przeciw podejmowaniu i 
mięszaniu się w wojny, za co arystokracya je s t 
obm aw ianą; drugi raz zaś, objawia się pod formą 
nieufności ku przewadze ludowego żywiołu i wol
ności publicznych zgromadzeń. Skargi przeto dają 
się słyszeć, że demokratyczna forma rząd u jest naj
kosztow niejszą, m arnotraw ną, że od czasu prze
prow adzenia bilu reformy ona najwięcćj przyczy
niła się do zwiększenia wydatków publicznych, a 
przeto strzedz się należy, aby siły bardzićj niepo- 
większyć rozszerzaniem wolności wyborów. Za
mach ten oczywiście acz niesłusznie, wymierzony 
przeciw reformie w yborczćj, z k tórą rząd tego 
roku się cofnął, a niezawodnie z nią lord John 
Russell znowu w  roku następnym  wystąpi. W ten 
sposób rozum ują konserwatyści. Lecz ważąc do
wody z obu stron przytaczane na skali słuszno
ści, praw dziw ą przyczynę zwiększania publicznych 
wydatków nienaleźy nam kłaść ani na karb ary- 
stokracyi ani dem okracyi, (gdyż wiadomo, iż sa
morząd ostatnićj bywa najtańszym), ale na zbieg 
szczególnych okoliczności, nieodłącznych od ob- 
szerności państw a W. Brytanii. Na całym okręgu 
kuli ziemskiej ma ona swe interesa, nad któremi 
rząd jć j winien opiekę swą rozciągać, a  przeto 
niepodobna mu uniknąć kolizyi z innemi krajam i. 
Niezbędnym dla niej je s t warunkiem utrzymywa 
nie licznćj siły zbrojnćj tak lądowćj ja k  morskićj, 
a zatem i ponoszenie na nią ciężarów. Ciężary 
te stałyby się o wiele lżejszemi przy zaprowa
dzeniu ściślejszego systemu oszczędności grosza 
publicznego, a jak i teraz właśnie rząd stara się 
wszędzie zaprowadzić. W wydziale m arynarki lord 
P aget, przez skasowanie niepotrzebnych urzędni
ków i biór miał beżącego roku zrobić na milion 
oszczędności dla skarbu, bez najmuiejszego uszczerb
ku dla służby publicznćj.

U tyskujący nad wielkością tegorocznego budże
tu p. Gladstone, zwykli wskazywać na epokę ad 
ministracyi sir Roberta Peel, kiedy zwyczajne wy
datki nie wynosiły ja k  52,COO,OOÓ fst. na rok ca
ły. Lecz i budżet Gladstona potrąciwszy z niego 
nadzwyczajne w y d a tk i, które od okoliczności za
wisły, niewym aga na zwyczajne w ydatki więcćj 
n a d  6 5 ,0 0 0 ,0 0 0  fs t ., a  co on i w  u w a g a c h  swych 
p o m ija ją . .Z apom inać te ż  teg o  z d a ją  s ię , że  P ee l 
w rachunkowości wówczas używanśj, brał tylko 
czystą summę z przychodów, nie w łączając do nićj 
kosztów ich pobierania, wynoszących na 5,000,000, 
a które koszta według rachunkowości dzisiejszej 
p. Gladstone do ogólnćj summy w swym budżecie 
załącza. Koszta więc poboru, jak o  będące cięża
rem dla kraju, połączone są przez niego z ogółem 
przychodów rządowych, co stanowi ważną różnicę 
między budżetem Peela i G ladstona, a w porówny
waniu ich obu, nie należy spuszczać tego z uwagi. 
Różnica zatem między budżetami Peela a  G ladsto
na okaże się być nie trzynaście ale tylko siedm 
milionów. Podwyższenie to budżetu o siedm mi
lionów niewynika ani z winy arystokracyi ani de
m okracyi, ale z pom nażających się nowych po
trzeb w kraju, jak o  to z zaprowadzenia dodatko
wych zakładów  edukacyjnych dla ludu, trybuna
łów sądowniczych po hrabstw ach i różnych innych 
potrzebnych instytucyj. Na same zakłady eduka
cyjne przeznaczono z górą milion fst.

Oprócz tego, powodem do powiększenia tego
rocznego budżetu były większe ceny żywności, a 
w miarę za nią idące wyższe opłaty od najmu ro
botnika, i różnych dostaw dla rząda za kontrak
tami. Nadto sam a wartość złota obniża się przez 
napływ jego  z Kalifornii i A ustralii, któryto n a 
pływ jeśli tak  dłużćj potrwa, nietylko że znacznie 
podwyższy cenę pracy i towarów, ale może z cza

sem sprawić popłoch, i zgoła wpłynąć na zmianę 
stopy pieniężućj.

Ż  tern wszystkiem, lubo w ydatki rządu się zw ię
kszyły, niemożna tćź zaprzeczyć żeby bogactwo 
kraju nie wzrosło a zatem i możność znoszenia z ła t
wością ciężarów. Ci co się bezstronnie na kw i
tnący stan kraju i handlu zapatrują, i na spływ a
jące  z różnych źródeł przychody, mogą śmiało 
powiedzieć, że dziś podatki z w iększą łatwością 
się opłacają jak było kiedybądż dawnićj, i niema 
kraju  w którymby one według wykazów statysty
cznych mnićj ludność uciskały ja k  w Anglii w sto
sunku do nierównie większych jć j zasobów. N aj
większym ciężarem Anglii je s t dług narodowy, od 
którego na procenta i zarząd wychodzi 27,000,000 
fst. rocznie. Lecz jeśli wartość złota spadnie — ja k  
to p. Cobden i inni mężowie stanu mniemają iż 
to musi nastąpić — angielski dług narodowy może 
ostatecznie zostanie zredukowany przez połowę. 
Trzeba tylko, aby wartość funta sterlings spadła 
na giełdach na 10 szylingów, jak to  pp. Cobden 
i Chevalier przew idują i nam wróżą, a owe złote 
suwereny, jak iem i dług narodowy był zaciągnięty, 
zrów nają się swą w artością ze srebrem. Nicroz- 
ciąga się to jednakże do innych obdłużonych na 
rodów, a niemających u siebie kursu złotćj mo
nety, ale srebrną. Przepowiadany ten spadek złota 
obniży dotychczasową wartość kapitałów leżących, 
sprawdzi niemal to, co p. DTsraeli raz o tym długu 
Anglii powiedział, że on dla nićj je s t tylko „flea 
bite" (ukąszenie pchły).

Czynności parlam entu są bez znaczenia, lubo 
posiedzenia czasem do 2ićj po północy trw ają. P o
trzeba jed n ak  tego na odczytywanie po drugi 
i trzeci raz ostatnich billów i przesyłanie ich do 
Izby n iźszćj, która teraz nieco się udobruchała, 
wszystko z łatwością zatw ierdza, i przesyła pod 
sankcyą królowćj.

Pozawczoraj ministrowie mieli swój rybny (white 
bait) obiad w Trafalgar hotelu w Greenwich. Zwy
czajna to ich uczta, poprzedzająca zamknięcie par
lamentu. Dzień jeszcze niewyznaczony, ale zam 
knie się podobno w przyszłym tygodniu. Lord John 
Russell i p. Sydney Herbert wyjechali do Królowćj 
do Szkocyi. Wielu członków parlamentu także w y
jeżdża już na prowineye.

Potwierdza się to com dawnićj wam donosił, że 
królowa niejedzie do Berlina, ale do Koburga, gdzie 
nawet król Leopold ma zjechać. Dzienniki nawet 
piszą o Cesarzu Austryackim  iż tam przybędzie, 
ale to potrzebuje potwierdzenia.

Dziennik edinburski Scotsman pisze, że urzą
dzono telegraf dla N. Pani do kom unikow ania się 
z Balmoralu z Berlinem. Próbę już z nim zrobiono. 
Dozorca telegrafu donosząc że 2ga godzina popo
łudniu była w Balm oral, otrzymał w moment od
powiedź i e  właśnie 3cia w ybiła  w B erlinie Sv
gnałowame to było tak  wyraźne i jasne jakfiy
Z mi?J8T  n  v tylko miI odległego. A z Bab 
morał do Berlina je s t około 1300 mil. ang.

Tutejsze syryjskie Towarzystwo ja k  najgorliwićj 
zajmuje się losem nieszczęśliwych chrześcian w Sy- 
ryi. Oprócz dawnćj posyłki pieniężnćj jak o  i owej 
od rządu, o których poprzednio pisałem, wyprawiło 
znowu 5,500 fst. na ręce p. Moore konsula angiel
skiego w Bejrucie; polecając mu zarazem zaw ią
zanie tam Komitetu, z przybraniem do pomocy 
jednego lub więcćj rzymskich katolików, jednej 
lub więcćj osób greckiego kościoła, i jednego żyda 
aby rozdawnictwo funduszu nienosiło na sobie ce
chy sektarskićj i ulgę udzielano potrzebnym bez 
względu na ich religijne wyznanie.

Do każdćj służby rządow ćj, tak cywilnćj jak  
wojskowćj, według świeżych urządzeń, odbywają 
się tu egzamina w celu przekonania się o zda- 
tności kandydatów. Takow y egzamin odbył się 
tego 'tygodn ia  na lekarzy do wojsk. W liczbie 29 
kandydatów, co szczęśliwie zdali swój egzamin 
lekarski znajduje się jeden nasz rodak p. Jazdow - 
ski z Aberdeen.

Powrót okrętu „Great E astern" z Ameryki ocze
kiwany za trzy dni w Milford Haven. D nia 16go 
miał opuścić New-York. Prezydent Stanów Zjedno
czonych, Buchanan, oglądał go w Annopolis

ałgow skiego, oraz Elektryczność i magnes przez 
D ra Józefa Dropsy. j est to ten sam , który bawi 
teraz podobno na Podolu, i dokazuje cudów ze 
swemi pacjen tam i ociemmałemi, gluchemi, i wszel
kiego rodzaju kalekam i—

Tyle tedy z nowości literackich, do których i to 
także należałoby dodać, że w ostatnim numerze 
Tygodnika Illustrow anego , wydawanego przez J . 
Ungra w W arszawie, ukazał się dawno ju ż  niespo
tykany w tym  rodzaju P°®“ a t , p. n. „Pan Jacek 
Brzuchański" opowiadanie JozefaSzujskiego; rzecz 
wzięta z Gigantomachii Kordeckiego. Dziwnie bo 
też to piękny języ k  tego p- Szujskiego, 0t pierwszy 
lepszy np. ustęp z tego utw oru:

„Owóż Jacek Brzuchański był mieszczanem z rodu.
Na usługach klasztornych wychowań od młodu 
W bojaźni Bożej, w części dla niebios Panienki. 
Muzyk z dziada, pradziada klasztornej kapeli; 
Sześćdziesiątka mu szronem skroń poważną bieli,
Ale krzepki i zdrowy, choć chudy i cienki,
Jakto często sprzeczności są w rodowych mianach. 
Nikt lepiej w okolicy nie grał na organach,
Nie śpiewał i nie władał każdym instrumentem,
Czy to rzniętym, czy dętym—czy dętym, czy rzniętćm; 
A gdy w odpust klasztorną zarządzał muzyką,
Niby hetman rycerskim dowodzący szykom,
Gdy z chóru na organu uroczyste głosy 
Nizał pieśni pobożne,— to się pod niebiosy

Przez kościelne sklepiemy głos dobywał dźwięczny 
I grzmiał, jakby się z piersi rozchodził tysięcznej,
Źe aż człeku myśl w niebo Wzlatywała śmielej,
Bo nosiły ją  tony, jak rajscy anieli...
Ileż tu prostoty, a  obok tego ile poezyi, przy 

całej jedności obok tego gładkości języka. Opo
wiedziawszy, kto był P -B rzuchański, autor prze
chodzi następnie do słynnego w dziejach Polski 
epizodu obrony Częstochowy przeciw Szwedom, 
przez księdza Kordeckiego, i wywodzi na ja w  cały 
szereg czynów, którem i się odznaczył p. Jacek, 
przyczyniwszy się niemało do odparcia wroga. 
Dalszy ciąg ma nastąpić w dalszych numerach, 
ale z tego pierwszego ustępu zawartego w ostatnim 
num erze, ju ż  można utworzyć sobie wyobrażenie
0 dzielności pióra i polocie poetycznym Szujskiego. 
W ogóle num er ten Tygodm ka Illustrowanego ob
fity jest w wyborowe artykuły, lecz nie drzeworyty, 
bo szkaradny portret Józefa Lompy, rozpoczyna 
ten zeszyt.—

W spomniawszy o Tygodniku, dodamy tu jeszcze, 
iż na wystawę rolniczą W Lublinie, wysłał on już 
swoich współpracowników, tak  z pędzlem jak z pió
rem, aby nani odwzorować ten fakt w całym bla
sku. W yprawa ta nie będzie zapewne bezowocna,
1 uprzytomni niejednemu niemogącemu się wybrać 
w tę podróż, ów zjazd gospodarzy w Lublinie.—

Wypowiedziawszy wszystko co dotyczy i litera
tury, obejrzemy się raz jeszcze okiem po W arsza

wie, aby dotknąć ja k  to mówią i to i owo, mało ba
cząc na kolej, która z resztą w tych razach na m a
ło się przyda. I  t a k : nowa fabryka zawiązana 
przez spółkę, wyrobu sztucznych nawozów pod 
W arszawą ju ż  się inaugurow ała, a co większa, że 
już  przedstaw iła pierwsze próby swoich wyrobów. 
Rozesłała już  od siebie okólniki, w których w ska 
zała w łasność tych nawozów, sposb użycia, ceny 
itd. Słowem, wpraw iła się już  w ruch, chociaż swo
j ą  drogą idą roboty około budow li, które jeszcze 
dla jć j zupełnego rozwinięcia są potrzebne.— 

Założono także tu ju ż  i kamień węgielny pod 
budowę gmachu dla nowej Resursy na Krakow- 
skiem-Przedmieściu. Ceremonia założenia i poświę
cenia odbyła się z uroczystością i towarzyszyły jć j 
oprócz kom itetu i członków Resursy, pierwsze tu
tejsze znakomitości. Na pargamime wydrukowano 
ak t położenia kamienia, z wymienjenjem m  tymże
oprócz przyjętych w takim razie formalności imion 
wszystkich członków, należących do tego sto
warzyszenia. Głównym budowniczym tego olbrzy
miego dzieła je s t  polak p. K arasiński, który już 
w wielu wzniesionych przez siebie gmachach 
w W arszawie, dał dowody swoich wysokich zdol
ności. Po ceremonii, która odbyła się rano, wie
czorem zebrali się członkowie w liczbie dwustu 
w Resursie nowej, istniejącej w domu Oranowskie- 
go i tam  na składkowej wieczerzy, uczcili pam iąt
kę założenia kam ienia węgielnego.—

W  tych dniach odbył się w W arszawie ślub cór 
ki jednego z tutejszych pierwszych bankierów d, 
Szymona Rozena z p. Tytusem Halpertem; prawda 
że fortuna pana młodego niedorównywa fortunie 
nowo-zamężnej, ale pod względem wieku a nade- 
wszystko ukształcema, zbliżają 8ję onj bardzo do 
siebie, dla tego wróżą im tu 8zczczę^ j we 
życie.—

W Teatrze wystąpi a w Trubadurze po raz pier
wszy śpiewaczka tutejszej opery, panna Dowia- 
kowska. W ystąpienie to można zdecydować kilku 
słowami, które zawsze na korzyść artystki w ypa
d n ą , to jes , e ™n|ej odpowiedziała warunkom 
jak o  a rty stka , zwłaszcza w tak  trudnej roli jak  
je s t Leono°fP [lh 3  to jako śpiew aczka zadowo
liła wszystk . Ten sam zarzut czynią ciągle i 
pani Rostkowskiej, ależ trudno nie każdy je s t Dobr- 
skim, który zarówno gra i śpiewa wybornie!

Pano o\.f ? er> tworzy Album fotograficzne 
wszystkie artystów tutejszego teatru w rolach wa- 
źniejszyc , a chociaż idzie mu to dosyć tępo . bo 
niewszyscy chętnie się kostium ują, zawsze ju ż  ma 
me zły zbiorek, który stanowić będzie pam iątkę tea
tralną. P. h aj an8 wykońcył litografię Leona hr. Łu-

m u s tę T ite ła  aZU ”C ozroeD usi“ '  bardzo dobrze

Na zakończenie powiem w am , że owoce obro- 
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JCK. Ap. Mość postanowieniem z d. 15go sier
pnia nadal opróżnioną przy uniwersytecie krakow 
skim katedrę chirurgii i kliniki chirurgicznćj Dr. 
Antoniemu Brykowi, pofesorowi policyi lekarskiej 
przy tymże uniwersytecie.

— C. k. Minister spraw wewnętrznych porozu
miawszy się z c. k. Ministrem sprawiedliwości za 
mianował sekretarza rządu namiestniczego Anto 
niego G iełdanowskiego, przeniesionych na stan roz- 
porządzalności sekretarzy nam iestnictw : Leopolda 
Lachowskiego w W. W aradynie, Józefa E ttm ayera 
w Krakowie i Emila Czerlunczakiewicza w Czer- 
niowcach, tudzież kom isarzy obwodowych: Józefa 
Starka, W ilhelma Zellingera i Juliusza Buszyń- 
skiego, a wreszcie adjunkta powiatu w Tarnopolu 
Jana  Potockiego, przełożonymi urzędów powia
towych.

I / w ó w  26 sierpnia. Prezydium rządu nam ie
stniczego, w ydało następujące obwieszczenie:

W skutek rozporządzenia p. Ministra spraw  we
wnętrznych z dnia 27 czerwca 1860 roku do liczby 
17.912-1624, c. k. dyrekcya funduszu uwolnienia 
od ciężarów gruntowych (tak  zwana dyrekcya fun
duszu indemnizacyjnego) i c. k. komisya krajow a 
w sprawach reluicyi i regulacyi służebnictw (tak  
zwana komisya serwitutowa) dla dotychczasowego 
okręgu adm inistracyjnego we Lwowie przestają 
z dniem 31 sierpnia r. b. istnieć jako samoistne 
władze krajow e, a spraw y indemnizacyjne i serwi
tutowe przechodzą z tymże dniem do c. k. Namie
stnictwa. . , ,

Do tejże więc władzy krajowej należy wnosić 
wszelkie meldunki, prow okacye, jakoteż mnę po
dania w sprawach indemnizacyjnych i serwi u o- 
wych Sprawy serwitutowe i indemnizacyjne do
tychczasowego okręgn administracyjnego krakow 
skiego i Bukowinny pozostają nadal przy władzach 
na ten cel w Krakowie i w Czerniowcach istnieją
cych, z tą  jednak  różnicą, iż spraw y serwitutowe 
powiatów duklańskiego, krosnowskiego i żmigrodz
kiego przydzielone zostają c. k. Namiestnictwu we
Lwowie. . j  .

To połączenie spowodowane przyczynami aam i- 
nistracyjnem i, nie pociąga za sobą żadnych zmian 
ani w oznaczonym dotychczasowemi przepisami 
organizm ie, ani w zakresie działalności komisyi 
serwitutowej krajowej i dyrekcyi funduszu m de- 
mnizacyjnego, ani też w adm inistracyi i rachunko
wości tegoż funduszu. Przeto w rzeczywistości 
wszelkie sprawy, które podług instrukcyi na po
siedzeniach członków tąż instrukcyą oznaczonych, 
pod obrady wzięte i decydowane być m ają i nadal, 
tylko na posiedzeniach i w gronie członków dotych
czasowych składu komisyi decydowane będą.

Podając te odmiany do publicznej wiadomości, 
wzywa się strony, aby podania, które w sprawach 
indemnizacyjnych do c. k. Namiestnictwa wnoszą 
napisem: „ W  sprawach indemnizacyjnych* opatrzyły.

W i e d e ń  28 sierpnia. Wczoraj odbyło się osta
tnie posiedzenie wydziału budżetowego Rady pań
stwa trw ające od l i t e j  w południe przeszło do
4tćj ’ Ministrowie byli obecni. W iadomy je s t roz
dział w wydziale tym istniejący: większość liczy
11 g ł o s ó w  bezwarunkowych, 4 warunkowych, mniej
szość liczy 6 głosów. Oba wnioski większości (hr. 
Szechen) i mniejszości (Dr. Hein) złożone zostały 
na stół prezydyum Rady państwa i m a j ą  być lito- 
grafowane i rozdane między wszystkich członków 
Rady, którćj pełne posiedzenie odbędzie się w so
botę lub w poniedziałek. Zapewne i w pełnćj ra 
dzie będzie podobnyż rozdział ja k  i w wydziale, 
przypuścić więc można prawdopodobnie, że w ięk
szość w wydziale będzie również m iała za sobą 
większość w  Radzie. Na zasadzie patentu z d. 5 
m arca zwołującego R adę, uchwały jćj nie wiążą 
rządu , jak  to się dzieje w  krajach z systemem 
parlam entarnym ; R ada państw a niema atrybucyi 
prawodawczćj, wszelako zjednała ona sobie przez 
ciąg swoich krótkich obrad tak  w ielką powagę, 
że głos jćj nie pozostanie zapewne bez wpływu 
na postanowienia rządu. Presse pisze z tego po
wodu: , . .

„Jeżeli przeto Ministeryum — a bynajmniej nie 
chcemy utrzymywać, jakoby nam to było wiado- 
mem —  popadło w spór z widokami koalicyi wę- 
giersko-arystokratycznej (tak nazywa Presse stron
ników autonomii prowincyonalnćj) to żaden pra
wny przepis nie zmusi go do ustąpienia, chybaby 
zechciało chwycić się niemiłego zawsze kroku, 
rozwiąZanja êg0 pierwszego zgromadzenia. Wsze
lako jakkolw iek ze stanow iska prawnego zdanie 
to nie może być wystawione na zarzuty, przecież 
obecne okoliczności, jak ie  wywierają wpływ na po
litykę nustryacką, nagląca potrzeba rozwiązania 
spiesznie i spokojnie bieżącej kwestyi p°o  wzglę
dem przyszłych zasad rządowych naszego państwa 
wymagaj ą, aby Ministeryum skłoniło się do zawar
cia kompromisu z stronnictwami, tworzącemi więk
szość w Radzie państwa. W  tym kierunku będą 
się zapewne chwilowo poruszać obecne rozprawy, 
i do tćj okoliczności odnoszą się może wieści dziś 
obiegające, które się kołyszą między zmianą mi
nisterstw a, a przeciwnym wypadkiem. “

W słowach tych wyraźnie w skazuje Presse, że 
jeżeli nie przyjdzie do jakiegoś kompromisu, mu
si nastąpić to co się tylko w rządach parlamen
tarnych zdarza, to je s tk w e s ty a  gabinetowa, która 
się kończyć zwykła bądz zmianą ministeryum, bądź 
rozwiązaniem zgromadzenia. Presse jak o  zwolen
niczka systemu konstytucyjnego, idzie za daleko 
chcąc być konsekwentną. Nieudanie się kompro 
misu nie koniecznie prowadzi do tćj ostatecznćj 
alternatywy: albowiem na zasadzie patentu z dnia

5go marca, Rada ma tylko głos doradzczy. Mini
steryum przeto może, powziąwszy do wiadomości 
zdania większości i mniejszości, jedno i drugie za
chować dla siebie jako m a te ry a ł; a ponieważ w ła
dza prawodawcza o ile nie tyczy podwyższenia po
datków i pożyczek, zostaje w rękach Cesarza i j e 
go ministrów, przeto reformy organizacyjne mogą 
być ogłoszone po ukończeniu prac Rady państwa, 
z uwzględnieniem lub bez uwzględnienia uchwał tejże 
Rady — i taki prawdopodobnie będzie rezultat. In 
na rzecz, gdy się mówi o moralnym wpływie R a
dy. Wpływ ten je s t znaczny w calćj monarchii i 
ignorowanym być me pow inien, nieznajduje wsze
lako nigdzie jeszcze wyrazu swego, chyba w je 
dnych Węgrzech. W prawdzie i w niektórych in
nych krajach koronnych życzenia były sformuło
wane, jednakże zbywa im na manifestacyi tak  po- 
w szechnćj, jak  się ona w Węgrzech przy każdćj 
sposobności objawia.

\\r związku niejako z tćm cośmy wyżćj powie
dzieli o niezawisłości postanowień rządowych od 
uchwał Rady p aństw a, zostaje dalsze doniesienie 
Pressy, iż przędą kilkom a dniam i wygotowane ju ż  
były statuta krajow e dla Austryi wyższćj, Styryi, 
Karyntyi i T yrolu; dziś jed n ak  wiadomość ta  wy
daje się być pomienionemu dziennikowi przesta
rzałą; jeżeli bowiem rząd ma się zbliżyć do wnio
sku większości wydziału budżetowego, to pier
wszym krajem , któryby uorganizowany został w du
chu memoryału hr. Szechena, będą W ęgry, których 
organizaeya nastąpiłaby zgodnie z tym planem, na 
podstawie historycznćj. Nie zgadza się z tą  myślą 
Presse, co zresztą z jć j stanowiska je s t rzeczą 
bardzo naturalną; niezgadza się ona również z wnio
skami mniejszości w ydziału, co niemnićj zadziwiać 
niepowinno, albowiem mniejszość ta  reprezentuje, 
że tak powiemy, stronnictwo urzędnicze, a nie li
beralne i niem ieckie, jak ieby  Presse chciała wi
dzieć przeważnćm. D la tego zapiera ona Radzie 
prawa reprezentowania bądź stanów , bądź intere
sów, bądź liczby. To jed n ak  przyznać należy, że 

całego dziennikarstw a wiedeńskiego, ona sama 
jedna wie co chce i do czego zmierza.

— Dziś rozpoczyna się wielkie polowanie w do
brach hr. Merana (syna Arcyks. Jana) w Styryi, 
na które w yjechał J . C. Mość wraz z Arcyksiążę- 
tami Wilhelmem i Leopoldem. Dawnićj już  dono
szono, że przybędzie tam także król W irtemberski. 
J. C. W. Arcyks. Zofia i Arcyks. Ludwik W iktor 
ja d ą  dziś z Ischl do Monachium.

— Jlny  gubernator W ęgier fzm. Benedek zaba
wi jeszcze dni kilka w Wiedniu, wstrzymawszy 
swój wyjazd aż do chw ili, gdy będzie wiadomy 
rezultat narad Rady państwa. Jutro spodziewają 
się tu przybycia za urlopem z Paryża posła tam e
cznego ks. M etternicha. Onegdaj przybył do W ie
dnia internuncyusz w Stambule bar. P rokesz, i 
miał naradę z hr. Rechbergiem. W krótce wraca on 
na posadę swoją. Lord Loftus poseł angielski 
w Wiedniu w raca w sobotę z urlopu, a  w przy
szłym miesiącu wyjedzie do Niemiec na spotkanie 
królowśj angielskićj mającćj przybyć do Koburga. 
Przysłany tu z własnoręcznem pismem Papieża do 
Cesarza prałat papieski N ard i, wyjeżdża ju tro

powrotem do Rzymu.
— Ministeryum spraw wewnętrznych zezwoliło 

ymczasowo na lat sześć , założyć towarzystwo 
wzajemnego ubezpieczenia się od ognia i gradu 
na prowincye w eneckie, tudzież prowincyę man- 
uańską i statuta tegoż towarzystwa zatwierdziło.

F  r a n c y  a.
Constitutiomel podaje dzisiaj dalszy program at 

podróży Cesarza Francuzów. W numerze w torko
wym zamieściliśmy pierwszą część tegoż, to je s t 
aż do N icei, gdzie Cesarz Napoleon ma przybyć 
21go dnia podróży, to je s t 12go września.

Dzień 22gi podróży— 13go września W yjazd 
* Nicei o 9ćj wieczór do Korsyki. 23ci— 14go t. 
Przybycie do Ajaccio w południe. Nocleg na okrę
cie. Odjazd nazajutrz o l lć j  z rana. 24ty i 25ty— 
15tego i 1 6go t. Na morzu. 2o 17tego i 18tego 
t. Przybycie do Algieru o 8ćj z rana. 28m y i 29ty— 
19tegoi20tego t. Pobyt w Algierze. 30tego— 21g0 t. 
W yjazd z Algieru o l l ć j  z rana. lg 0 —  22go t. 
Na morzu. 3 2 g i-2 3 c i t. Przybycie do Marsylii o 
9ćj zrana. Odjazd o l lć j .  ycie do Lyonu o 
6ćj wieczór. 3 3 g o -2 4 g o  t. W yjazd z Lyonu o 9ćj 
rano , przybycie do St. Cloud o j  minucie 35 
wieczorem.

—  L a  Patrie  następujący zamieszcza artykuł o
spraw ie wschodnićj: . . .  •

„Nie można było wątpić, że odbicie wypadków
w Syryi, da się uczuć w s z ę d z ie  w lu rc y i Kon-
sulowie zagraniczni nie ta ją  niebezpieczeństwa sy- 
tuacyi, którą w dość ciemnych kolorach przedsta
w iają ambasadorom swoim w Stambule. T urcy 
szerzą około siebie groźbami, jak ie  m io tają , n a j
żywsze obawy zbyt usprawiedliwione najsm utniej- 
szemi faktami Czyż nadto nie donoszą listy z Ra . 
guzy z dnia 2 0  sierpnia, o których je s t w zm ianka
n r  n n n A n .   .  .  J F  » •  _  r T w i r n a t t l  26  K l ^ n r n n . .w depeszy telegra*ficznćj z Tryestu, krw aw a
walka wszczęła6* się w ' Gasco', stolicy powiatu 
w Hercegowinie? W mieście tem chrześcianie w y
mordowani zostali przez muzułmanów, a Ali pasza, 
reprezentant Turcyi w tćj okolicy, memógł — : 
przeszkodzić zamachom, ani je  przytłumić 

„Bezsilność władz tureckich, tak  oczywista w Sy- 
ryi, lż na dobitniejsze zasługuje miano, wychodzi 
więc na jaw  równie i w Turcyi europejskićj. Ten 
nowy symptom niebezpieczeństw, któremi zagraża 
fanatyzm muzułmański ludom chrześciańskim po
dległym Porcie, nie jestże tćj natury, iż do n a j
wyższego stopnia rozbudzić może pieczołowitość 
wielkich m ocarstw ? Rząd ottomański uiedotrzy

mał—przypisujemy to jego słabości— co uroczyście 
przyrzekł nazajutrz po wojnie wschodniej. Swo
body chrześciańskich poddanych Porty, ich prawa 
religijne i polityczne, napróżno zaręczone zostały 
hattiszeryfem z 1856 r.

„Jeżeli mocarstwa podpisane na traktacie pary
skim zobowiązały się artykułem  9tym tegoż tra 
ktatu—artykułem tak często i tak błędnie przyta
czanym według nas na korzyść Porty—nie mie
szać się w stosunki sułtana z jego poddanymi, 
nie pośredniczyć w wewnętrznym zarządzie jego 
państw a, nie byłoż to formalnym w arunkiem , że 
obietnice dane chrześcianom wiernie zostaną do
trzymane ?

„Na mocy jak ieg o t nowego praw a miałażby 
Francya, Anglia, Austrya, Prusy, Rosya, Sardynia 
być względnie Turcyi zw iązane traktatem , którego 
taż niewykonała i rozdarła go z swojej strony? 
Trzebaż aby w o ec rzezi szerzących się z Dżed- 
dah do Dam aszku, a  które z Syryi rozszerzą się 
do Turcyi europejskiej, m ocarstwa przykute fatal
nie do litery artykułu 9g0, niemogły pod opiekę 
swą brać chrześcian zagrożonych pod względem 
wolności, religii i życia?

„Lękam y się Boże daj aby chwila ta  była je 
szcze daleką—ażeby los chrześcian prędzćj lub 
póżnićj nie narzucił Europie wielkich obowiązków. 
Jesteśm y pewni, żeby im nie uchybiła; że działa
nie wspólne i opiekuńcze poszłoby w też tropy za 
rozsądnemi kombinacyami dyplomacyi, i że głos 
ludzkości zbyt silne miałby echo, aby nie odniósł 
zwycięztwa nad umiarkowaniem polityki".

W ł o c h y .
Presse zamieszcza korespondencyę z dnia 19go 

w którćj się znajduje odezwa następująca Garibal- 
dego do oficerów i żołnierzy j eg0 ‘a rmii.

„Do przymiotów jak ie  panow ać winny w armii 
włoskićj, należy waleczność i uprzejm ość, które 
kojarzą i spajają  przyjaźń żołnierzy. Trudno, aby 
oficer dzielny i kochany, pomiędzy żołnierzami 
nieutrzymał karności, posłuszeństwa, zapału po
trzebnego w ważniejszych chwilach, a nadewszy- 
stko wytrwałości, znoszącćj trudy przedłużonej 
wojny.

„Winien on wzniecać ową stałość, którćj zawsze 
prawie w bitwie tow arzyszy zwycięztwo. Surowo
ścią można ścisłą zaprowadzić karność, lecz za
wsze lepićj cel ten osiągnąć łagodnością i rozsą
dnym wpływem.

„Prawdziwe męztwo zawsze je s t nierozłączne od 
wspaniałomyślności. Bohater wioski powinien być 
wspaniałomyślnym względem wszystkich, a szcze
gólnie względem tych w pośród których żyje. 
Wojna wyswobodzenia, tak szlachetnie przez was 
rozpoczęta, winna swą pomyślność heroizmowi i 
sym patyi ludów.

„Ruch, który z Parco zaprowadził was do Gi- 
balrossa, a  z Gibalrossa do Palermo stolicy Sycy
lii, wywarł ten znakomity skutek, gdyż nieprzyja
ciel niemógł o nim powziąść wiadomości, pomimo 
licznych szpiegów, których utrzymywał. F a k t ten 
był wynikiem miłości ludu sycylijskiego dla świę- 
tćj sprawy, którćj jesteśm y obrońcami i wzorowe
go zachowania się żołnierzy naszych względem 
mieszkańców. Aby zapewnić zupełną harmonię 
pomiędzy wszystkiem i prowincyami Włoch, w yłą
czną należy zwracać na to uwagę. Na nieszczę
ście praw da ta  uznana przez wszystkich, przez 
niektórych tylko była wykonywaną.

„Lom bardczykowie więcej przyzwyczajeni do 
zgiełku oręża, winni bratać się z młodszymi żoł
nierzami południa, winni dzielić się z nimi swem 
doświadczeniem aby im dać zachętę, winni pa
m iętać, że w ostatnich wojnach W łochy przeko
nały s ię , iż na wszystkie dzieci swe liczyć mogą, 
że dzielność w łoska przyświecała w każdej epoce 
hiatoryi, w każdej stronie kraju. Nie do dzielności 
zachęcam żołnierza włoskiego, lecz zalecam mu 
karność ta k ą , jak a  istniała w starym Rzymie, za 
lecam zgodę niezm ienną pomiędzy ludźmi i pro
wincyami, szanowanie własności szczególnićj bie
dnych wieśniaków, którzy krwawo pracują dla u- 
trzym ania swych rodzin.

„Powtarzam , oficer kochany i szanowany od 
swych ludzi, z radością dostrzeże przew agę, ja k ą  
mu nad niemi nada waleczność i uprzejmość, a to 
tćm bardziej jeszcze, gdy niebezpieczeństwo w oj
ny, trudy, brak żywności i długość bitw y uspra 
wiedliwiać będą ich bezczynność. Jeszcze jedno
wysilenie, a zwyciężymy.

„Lecz powiecie, że żołnierz je s t znużony .... I 
wtedy głos i urok oficera koćhanego wystarczy, 
aby dać bodźca najbardziej zdemoralizowanemu 
żołnierzowi i poprowadzić go do bitwy. Prócz tego 
niepodobna aby żołnierz opuścił na placu boju 
oficera, który dobrze z nim postępuje, który go 
w spiera w jego  potrzebach i który z nim dzieli 
trudy i chwałę wojny.

„Dla tego oficerowie winni szczególną mieć pie
czołowitość około swych żołnierzy i oszczędzać 
ich jak  członków własnej r0??*n?L

„W końcu powiem wszystkim Włochom, pewny 
że mnie słuchać b ęd ą , że ponieważ nas je s t  mało, 
w alka potrwa długo i wielkich w ym agać będzie 
ofiar złota i krwi, lecz jeżeli będziemy liczni, za
pewnić możemy rychło jedność W łoch i zjednać 
sobie podziwienie i wdzięczność przyszłych poko
leń. (podp.) Garibaldi“. _________

Kronika m iejscowa i zagraniczna.
K raków  29 sierpnia. Na odwrotnćj stronie umie

szczamy podziękowanie klasztoru 0 0 . Dominikanów 
za otrzymane świeżo składki na budowę kościoła św.

Trójcy W Krakowie, a mianowicie: śp. hr. Paulina
z Potockich Łubieńska 500 tal., hr. Stanisławowa
Potocka 500 złp., lir. Ksawery Pusłowski 1 0 0  złr.,
P- Machalska składki 114 złr., p. Wincenty Janowski
składki złr. 3 4  C- 5 oj p. B. 10 dukatów w złocie,
X. Proboszcz z Poręby składki 40 złr. pp. Awit i
Stefan Wilkoszewscy ofiarowali drzewo na cały dach 
kościoła.

—, Bndezas burzy, jaka 17go panowała w okolicy 
Oderberga, piorun uderzył w orzech włoski. Nazajutrz 
znaleziono pod drzewem 48 wróbli nieżywych.

— D. 2 sierpnia umarł w Wilnie Dr Adolf Abicht 
profesor patologu przy byłym uniwersytecie wileńskim, 
a następnie pizy akademii lekarskićj. Z profesorów 
byłego uniwersytetu wileńskiego umarli w ciągu tego 
roku Jaroszewicz, Jocher, Podczaszyński, wszyscy trzćj 
zasłużeni w zawodzie naukowym i piśmiennictwie, a 
teraz Abicht.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T r y e s t  27 sierpnia. Dzisiejsza Gaz, Tryestska  
donosi z Bari z 24go: Wielu ochotników spieszy 
stąd  do P o tenzy , gdzie się gromadzą w ojska po
siłkowe Garibaldego.

T u r y n  26 sierpnia. W obozie pod San Mauri- 
zio zaszły w brygadzie bonońskiej niespokojności. 
Poseł angielski zalecał rządowi umiarkowanie. 
Hr. Cavour zam yśla wysłać jedoego z członków 
izby deputowanych do Rosyi, aby zbijać uprzedze
nia panujące tam ze względu na Włochy. W Biel- 

tokże przygotow ania na przyjęcie wojsk.
T u r y n  27 sierpnia. Strzelcy piemonccy, którzy 

z stojących w porcie neapolitańskim  okrętów sar- 
dyńskich wysiedli na ląd, napadnięci zostali przez 
żołnierzy neapolitańskich i niektórzy z nich pora
niem. Poseł sardyński m agr. Villamarina domagał 
się od rządu neapolitańskiego zadosyć uczynienia,
1 takowe otrzymał. (W iadomość ta  mniej jasno po
daną została wczoraj w depeszy telegraficznej z Mar-

L o n d y n  28 sierpnia. Dziś nastąpiło  zamknię 
cie parlamentu. Mowa tronowa zaw iera między 
innemi co następuje: Stosunki z państwam i obce- 
rni są przyjacielskie; królowa żywi nadzieję, że 
nie zajdzie żadna przerw a pokoju. Jeżeli mocar
stw a nie będą interweniować we Włoszech, wtedy 
spokojność innych państw  nie zostanie naruszoną. 
Konferencya względem Sabaudyi nie będzie j e 
szcze mogła nastąpić. Zapewne układy doprow a
dzą do tego, że w ażna dla interesów Europy neu
tralność Szw ajcaryi, zapewnioną będzie stósownie 
do traktatów  z r. 1815. Królowa łącznie z Au- 
stry ą , F rancyą , Prusam i i Rosyą zaw arła umowę 
z Sułtanem, aby przywrócić porządek przez cza
sowe wsparcie go wojskami.

M a r s y l i a  26 sierpnia. Zajęcie wyspy chińskićj 
Czefun przez francuzów odbyło się pod dowódz
twem jenerałów  Jam in i Collineau ną czele puł
ków piechoty 101 i 102, i 2go batalionu strzel
ców, przyczem działał także kontradm irał Protet. 
Chińczycy poszli w rozsypkę. Skoro tylko piechota 
m orska 1 m ateryały artyleryjskie przybędą roz
pocznie się pochód na Pejho.

Podana przez nas wczoraj w ostatnich w iado
mościach depesza telegraficzna z R z y m u , d o n o 
sząca o wysłaniu wojsk do Benewentu i odparciu 
takowych, nie została dziś jeszcze w yjaśnioną 
mianowicie codo tego, czyje wojsko wysłane tam 
zostało. Benewent jest ja k  wiadomo posiadłością 
rzymską zam kniętą w obrębie krajów  neapolitań 
skich. Możnaby z tego więc wnosić, że posłano 
tam na wzmocnienie załogi posiłki rzymskie, wsze-

}0 â my8J p  me ma za 8°bą  żadnej pewności, 
zwłaszcza, że Benewent je s t znacznie odległy od
f w l ó r Pn f Wa pap,e8kie&°- Depesza nadeszła dziś 
o-nhornot 8amy m w ypadku, mówi jeszcze, że 
gubernator Benewentu zam knął się w tamecznój

równi. W iadomość ta  przyszła przez Marsylię, 
a. ,^ J ? z .* nią i ta, że powstańcy w  Potenzy ogło
sili Garibaldego dyktatorem , a dzienniki wydruko
wały odezwę w zyw ającą do powstania. Tam to 
zapewne udali się z sześcioma batalionami mini
ster wojny Pianelli i jenera ł Bosco. Potenza jest 
stolicą Bazylikatu. Powstanie zatem posunęło się 
z K alabryi na północ i bliżej stolicy państwa. P o
wstanie w Benewencie o którem już dawnićj pi
sano, niemiało dotychczas wielkiego znaczenia jak o  
odosobnione, wszakże w połączeniu z rozpostarciem 
się pow stania w Bazylikacie nabiera wielkiego zna
czenia pod dwojakim w z g l ę d e m :  raz że się przy
czynia do okolenia niejako miasta Neapolu, powtóre, 
że może sprowadzić wdanie się bezpośrednie Rzymu
w wojnę. _____

Ostatnie depesze telegraficzne „C zasu”.
N e a p o l  28 s ie rp n ia . W ojska królew skie w K a

labryi rozezsły się. Pow stańcy w Bazylikacie 
wyruszyli na Salerno. Jest m niem anie, że wraz 
z Garibaldim posuną się przeciw  m iastu Neapo
lowi.  . .

N e a p o l  23 sierpm a (treść urzędowego ogłosze

nia)- Wń k% r 4aSflr  P?d Piale U czone*  D °-wódzca uA M igdał zawieszenia broni. Podczas 
układów e> zapał w ojska ostygł, i za

• J l t v  hut ° .a  Potem poszło w rozsypkę, zo stawiwszy baterye bez obrony.
W i e d e ń  29 sierpnia. Dzisiejsza Oesterreichi- 

scie iM ^  w ieczorna zawiera wnioski tak większo
ści ja k  1 mniejszości wydziału budżetowego Rady

Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny.



CZAS z Czwartku 30 Sierpnia 1860.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  walucie austryaekićj).

H r a k ń w  29 sierpnia.
KUnk 110ty polskie aa 100 złr. uow. . ałp.
Ruble obrączkowe agio. ■  ...........................
Talary pruskie aa 159 * 'r- a°w ..................
Srebro nowo.  * 1 • • ż lł .
Półimperyały rosyjsko  ........................... ......
Napoleondory 20- fr. .  ........................... ......
Dukaty holenderskie w a ż n e .....................„

austryaekie  ....................................^
Listy za-tawne galicyjskie z tuponaiUl. . „
Obligacye indemn. z kuponami..................... ......
Pożyczka narodowa z r. 1854. . »
Akcye k' lei gal. bez dywid. z wpłaty 60% n
Listy zastawne polskie z kuponami **_£:

W i e d e ń  29 sierpnia (telegraf.)
Augsburg 100 złreń......................... ....
Hamburg 1' 0   ........................................ *
Londyn  ................................................
Paryż (00 franków  ...........................
D u k a t .................................................................... •
5% M e ta lik i...........................................................

„ „ na walutę austr....................................
. ...........................................

4% .  ..........................................................
3% ,  ,■ .....................................
Losy z roku 1834 .............................................

„ 18 :i9 ....................... ...
„ ” 1854 .................................................
” ” I860 .............................................
” Kredytu ruchomego..........................

Pożyczka narodowa...........................................
Obligacye indemn. galic....................................
Akcye b a n k o w e .........................................

n kolei p ó łn ocn ej.........................
n kredytu ruehomego . . . . . . .
„ kolei francusko-austryaekiój . . . .
„ n nadcisańskiej.............................
„_? gal. Karola Ludwika z wpłatą 60%

L w ó w  27 sierpnia
Dukat holendeiski...........................

„ austryacki . . . . . . .
Półimperyał r o s y j s k i ..................
Rubel r o s y j s k i ................................
Talar p r u s k i....................................
Pięciozłotówka polska . . . . .  
Listy zastawne galic. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . 
Pożyczka narodowa bez kupon. .

W a r s z a w a  27 sierpnia
P ó łim peryały ..................................................rubli
Obligi sk a r b o w e ............................................. ......

kupon .........................................
Listy zastawne III o k r e s u .......................rubli

kupon ..............................................-----  ... . ",  ■- —i
W r o c ł a w  28 sierpnia. 

Banknoty uustryackie w mon. nowój .
Polskie bilety bankowe...........................

„ listy za sta w n e ...........................
Poznańskie listy zastawne 4% . . .

o n n • * *
Obligi kolei krak.-szląsk.........................

125 75 
91J _  
911 — 

108| — 
78 70 
68 25 

798 
1826 -  

183 40 
251 50
147 —

6 20 
6 24 

10 67 
2 7 
1 98

85 50 
69 13 
77 —

6 13 
6 18 

10 52 
2 3 
1 94

84 9r 
68 50
76 —

5 57
93 3

i  63; 
14 93 14 90 

-  101

77j
8 8 ^
«tł

lOOjf
93}

- -

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E N Y  Z B O Ż A

Na targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane.

(W  walucie nowój austryaekićj.

W yszczególnienie
produktów

1. Gatunku 11. Gatunku III. Gatunku
od do od do od do

z ł c. x ł 0. zł c. z ł 0. zł 1 o* zł 0.

Mierz. w. pszen. zim. 5 63 6 _ 5 2 5 5 50 _ — 5 _
-  pszen. jarćj . -- — — — — — -- — — — — —
„ żyta . . . . l i — 4 5 3 25 3,50 — — 3
„ 'y'zmienia . 3 25 3 50 3 — — -* — u* I| — —
„ iwsa. . . . — — 1 63 — 1 88 — -- — —
„ grochu . . . 4 25 4 5 0 3 50 4 15 — — j — —
» jagief • • • 5 75 e'25 5 20 5 50 — 5 —
„ fasoli . . . 4 20 4 3 0 3 9 0 4 Li- «— 8 75
„ tatarki . . . 2 25 2 50 — — 2 — _ — — —
„ prosa . . . 2 50 3 — | — — 2 25 — — — —
„ konicz. czerw. — :2 50 — — — — , — -- — —
n rzepaku letn. IL_ — — — — — — — — — —
n ziemnia. now. — — 1 92 — 1 84 — -- iii —

eentn. w. siana. . . 85 1 — — — — 80 _ --- 1— —
n _ n słomy. . — — — 70 — — — 65 — — — —

funt mięsa wołowego — — — 17 — — — — > --  , — —-
„ n z drobnego .
„ po'ędwicy woł. - — — 19; — — — — _ -- — —

Spirytusu garn. zaw
mas. 2 hal. 1 i l j S d l  
z opł. na 90“ Trail 2 94

?
Okowity na 82° „ — — 2 20 — _ _ — * _ -- _ —
Masła śwież, garniec
' mający f  6 łót. 14; 75 3 20 — _ 2 50 •_. _ _
Drożdży wanienką

z piwa marcowego 1 _ — _ _ _ _ __ _ _
dtto dubeltowego -- — 1- 85

Jaj kurzych bopa- • 
Miarka ożyli % mecy

—• — 75 — — — LL- — --- —

62*Kaszy jęczmiennej ■
1
1
1
1

65 — 50 — 60 — 40 — 45
„ częstocliowsk. — 44 — — 1 37* _ — — —
„ pszenicznej . . ■-- ■ ’ 25

35

80

— — 1 20 — — — —
„ perłowej. . . 
„ tatarczan. całej

1 25
95

1 5 1 20
90

— — —

„ dtto łupanej -- — — —■ — 75 _ _ : — —
Pęcaku....................... — — — 75 - 70 _ — —
Mąki z pod krupek . — — — 55 —■"*** 5 — — — —

n tatarozanej. . — — — 72 ~~~ — — — —

Delegowani obywatele:
tu. —  ------ „ . —— pma ioou.

Rad z ca Magistratu: 
ł* o z i ń a h 

Komisarz targowy: J e z i o r , k i 
Adjunkt: B u k o w s k i.

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych-

Odchodzą:  
z Krakowa do Warszawy 7 rano do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. —  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano; — do Przeworska 10. 30 rano;~  do 
Wieliczki 11. rano.

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór,
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu,
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu

dniu; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po południu — z Prze

worska 9 rano.
P r z y c h o d z ą :

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór ~  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu
min (Oderberg) z PrUs) 5. 27 wieczór == 
z Rzeszowa 8. 24 wieczór; — z Przewor
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6. 40 wieczór, 

od Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe =  do Prze
worska 4. 30 po południu.

Przyjechali od 28 do 29 Sierpnia.
HOTEL POLLERA. Hr, Grabowski Włodzimierz akademik 

z Ostrowa. Hr. Zamoyski W ład. w ł. dóbr. Eechtdegen Jakub 
ajent z Tarnowa. Hr Grabowski Stanisław akad. z Greis 
waldu. Sroczyński Ludwik ajent, Sroczyński Edward profesor 
z Sacza. Jastrzębski Edward w ł. dóbr z Dcmbna. Benoe Jan 
ob. z W arszawy. Makay Edward ck. kap., Kurowski Piotr 
ob. z Bogusławie. Kubala Ludwik ob. z Limanowej. Szcza- 
niecki Kazimierz w ł. dóbr z Galicyi. Dziaszkowscy Franciszek 
iF erd . ob. z Karpat. Skibińscy Ferdyn. > Antoni rb. ze Lwo
wa. Białosuknia Stanisław asesor tryb. z Królestwa.

W yjechali' Benoe Jan ob. do Wiednia.
HOTEL DREZDEŃSKI. January Starzyński sekr. wydz. 

stanu zo Lwowa.
W yjechali:  Lempicki referendarz do Austryi. Edward

Dzwonkowski wł. dóbr do Wiednia. Hr. D. Chołoniewski w ł. 
dóbr do Lwowa. J. S. Jeneke ob. do Drezna.

W kamienicy pod L. 97 na Podgórzu, gdzie się 
ck. Urząd pocztowy znajduje, jest

Pierwsze Piętro
ze s t a j n i ą  i w o z o w n ią ,  całkiem albo czę
ściowo od Igo Października rb. do wyna j ęc i a .

Bliższą wiadomość udziela Kasyer podgórskiego 
młyna parowego Wgo Barucha, (836-1 -3 )

ggfiTrzy Koniew
wierzchowe młode, C8ia'3J

dobrze ujeżdżone, są do nabycia w Krzeszo
wicach. Chcący którego z nich kupić, zgło
sić raczy się do p. Smitt, koniuszego tamże.

(N a d e s ła n e ) .
Konwent XX. Dominikanów Krakowskich zajmując się gor

liw ie restauracyą swego kościoła, doznaje dzięki Niebu bez 
przerwy współczucia czcigodnych Rodaków, spieszących z ja ł 
mużną na. odbudowanie wspomnionego kościoła składaną. Przy 
rozpoczęciu uroczystości św. Jacka Odrowąża w dniu 26 bm. 
i r. jakby na Uczczenie pamiątki tego wielkiego apostoła S ło 
wian i zachowanie świątyni, w której On jako Dominikanin 
najpierwszo za swój naród s ła ł ku Niebu modły, znakomite 
na rzecz tejże świątyni w płynęły ofiary. Albi wiem śp. JW- 
hr. z Potockich Paulina Lubieńska na ręce JW. Stan. Chła
powskiego ofiarowała 500 talarów pruskich JW. hr. Stani
sławowa Potooka uzbieranego funduszu nadesłała złpols. 600. 
JW . Xawcry hr. Pusłowski złreńs. 100. WP. Machulska 
w Szczawnicy uzbierane złr. 114. W P. Wincenty Janowski 
zła. 34 kr. 50. WP. B. ofiarował jedne sztukę złota dzie- 
sięcio-dukatową. WX. Proboszcz parafii Poręby, uzbieranój 
składki nadesłał złr. 40. W W PP. Awit i Stefan W ilkusze- 
wscy ofiarowali drzewo na eały  dach kościoła.

Dominikanie Krakowscy widząc w tych darach widoczną 
rękę Opatrzności, składają swym tak szlachetnym i wspania
łomyślnym Dobroczyńcom najczulsze podziękowanie, z zarę
czeniem dozgonnej wdzięczności i nieustannych modłów do 
Boga o hojne dla Nich błogosławieństwa.

U r z ę d o w e *

Obwieszczenie.
[Nr. 25,401]. W edle zawiadomienia galicyj- 

skićj kom endy jeneralnćj z dnia 8 b. m. Nr, 
13,200, Oddział 4, zjedzie jeneralny inspe
ktor stadnin wojskowych pan feldm arszałek 
porucznik W allem are w dniu 5 października 
r. b. do Tarnow a celem zakupna ogierów 
lepszćj rasy.

Co niniejszćm z tem nadmienieniem do pu
blicznej wiadomości podaje się, iż przyby
wający do Tarnow a w łaściciele ogierów 
na sprzedaż przeznaczonych, w dniu powy- 
żśj wyrażonym do wspomnionego jeneralne- 
go inspektora Stadnin zgłosić się zechcą.

Z c. k. Rządu Krajowego.
Kraków dnia 20 Sierpnia 1860. (823-2 3)

K7U F dniem 4 Września rb. od godziny 9ćj do 
J M jI llój z rana, a od 3ćj do 5ćj po południu, 
rozpoczynają się wp i s y  do glównćj szkoły żeń
skiej w klasztorze Panien P re ze n te k  przy kościele 
św. Jana, zaś do kursu pedagogicznego żeńskiego, 
z dniem 14ym Września r. b .  (8 2 4 -3 )

TEATR POLSKI W  TARNOWIE.

W I B S
w obwodzie B o c h e ń s k i m ,  m ałe 2 mile od 
Brzeska przy gościńcu militarnym położona, 
m ająca gruntu ornego przeszło 400 morgów, 
łą k  23 mórg, lasu 113 mórg. Budynki go
spodarskie w większćj części murowane w do
brym stanie, gorzelnia murowana z nowym 
aparatem  na 20 korcy zacieru, m łocarnia i 
rajyn —  7j wolnój ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u Ws» Serafińskie- 
g o, Notaryusza w Bochni. (8 I 8 - 2 - 3 )

Towarzystwo artystów drama tycznych sceny lwowskiej, pod 
dyrckeya W italisa Smochowskiego i Jana N. Nowakowskiego 

przedstawi

We Czwartek dnia 30 sierpnia 1860 r.
NA DOCHÓD (8 1 7 -3 )

kilku członków Towarzystwa,
komedve w 5 aktach, Wojciecha Bogusławskiego pod naswą:

S Z K O Ł A  O BM O W Y .

$  W i n o g r o n a # :

są do sprzedania
w „Hotelu Saskim“ w Handlu przysmaczków Węgra, 
przy ulicy Sławkowskiej w Krakowie.

(8 0 9 -4 ) J .  F L E I I C H .

Dla Rodziców i Opiekunów!
Urzędnik emeryt, doświadczony w prowadzeni* i nadzoro

waniu młodzieży, życzy sobie

jednego lub dwóch synów obywatelskich
odwiedzających szkoły publiczne normalne i gimnazyalne na

wikt i pomieszkanie
przyjąć, zaręczając przytem odpowiednie wygody i troskli
wość rodzicielską. — Bliższą wiadomość otrzymać można 
w kamienicy pod L. 224/, ł8 przy ulicy Szewskiej na drągiem 
piętrze, drzwi wprost od sohodów. (8 2 8 -2 -3 )

Seweryna kamieńska
utrzymująoa

Zakład naukowo-wychowawczy żeński,
przy ulicy Mikołajskiej w domu pod L. 439/6J1 na pierwszćm 
piętrze, przyjmuje rodziców życzących sobie powierzyć swoje 
córki jej przewodnictwu, każdego dnia od godziny tOćj rano 
do 4ćj po południu. (8 1 4 -3 -6 )

O B W I E S Z C Z E N I E .

KOLEJ

1 n  s  e  r  a  t y . 
P odz ięk ow anie

WIELMOŻNEMU

WARSCHAUE ROWI,
Doktorowi Medycyny.

Córka moja 7mio-letińa jedynaczka, przebywszy dwie 
bardzo ciężkie choroby, uległa Wreszcie nadzwyczaj mo
cnemu tyfusowi brzusznemu.

W bolesnem zw ą tp ien iu , aby mogła być jeszcze wy
ratowaną, wiedziona je d n a k  sercem matki, którćj w osta
tnim nawet razie nadziei tracić nie wolno, udałam s ię  
po radę do Wgo W a r s c h a u e r a .

Jakoż Najwyższy raczył pobłogosławić usilnym sta
raniom i niezmordowanej Jego pilności, i dziecię moje, 
pomimo, iż wszyscy już u j°8° życiu zwątpili, zupeł- 
nem dzisiaj cieszy się zdrowiem. Uszczęśliwiona matka 
za wyratowanie jćj jedynego dziecięcia, składa Ci za
cny Mężu niniejszem publiczne podziękowanie, jako 
słaby dowód niewygasłćj wdzięczności.

Kraków dnia 29 Sierpnia I860 r.
(837) M arya  W esper.

Poszukuje się dzierżawa

SfA PT E H L l
Bliższe szczegóły uprasza się donieść pod adre- 

są: A . ’Ł . poste restante N. Sącz. (827-2-3)

uprz.
GALIC.

K & a ® L &  Ł U B U S T S K A
Na przestrzeni kolei żelaznćj

z Przem yśla do Lwowa
rozpisuje się niniejszem dostawa potrzebnych

■ ■  I B  I I  f |  w .
Progi te mają być odstawione, mianowicie na składach: 

koło Przemyśla . . 8,000 sztuk progów , . t (sześciennych podkładów
„ Medyki . . . 15,000 „ „ a  °koło i , 500 stópj (osobnych progów)
„ Rudnik . . . 22,000 „ „ „ 1,500 „ „ „
„ Sądowćj Wiszni 20,000 „ „ „ 1,500 „ „ „
„ G ródka. . . 24,000 „ „ „ 1,500 „ „ „
„ M szany. . . 30,000 „ „ „ 1,500 „ „ „
„ Lw ow a. . . 41,100 „ ,, „ 26,100 „ „ n

Z powyższćj ilości progów należy dostarczyć na każdym składzie yg część progów 
wierzchnich (Stossschwellen), a  % części progów średnich (MiltelschweUcn).

Progi mogą być sosnowe lub dębowe, podkłady zaś, czyli osobne progi, muszą być 
koniecznie dębowe.

W szystkie progi muszą odpowiadać warunkom, które w głównym Zarządzie w W ie
dniu i w eksponowanych biórach budowniczych w Przemyślu i Gródku przejrzeć można.

Dostawa zacząć się  ma w m iesiącu styczniu, a ukończoną być 
musi najdalej 'do 3 0 g o  Czerwca 1 8 6 1 ,

Oferty opieczętowane, opatrzone napisem:
„Oferta o dostawę, progów na przestrzeni kolei z Przemyśla 
do Lw owaa —- ( Anbotli zur Lieferung von Oberbauhólzern 

fiir die Bahnstreclee P rzem yśl-Lemberg)
m ają być podane

l^naldalćj do 15*° Września liGÔ WK
do centralnego Zarządu w Wiedniu „ H e i d e n s c h u s s  K r e d i t a n s t a l t s - G e b a u d e . a

K ażda oferta zaw ierać ma: imie, nazwisko i miejsce zamieszkania oferenta, ilość 
i gatunek progów, jakie, i skład czyli stacyę, do którćj dostarczać zamierza, oraz sło
wami i liczbami wymienioną przeciętną cenę za 1 sztukę progów wierzchnich i średnieh 
lub za jednę stopę sześcienną dębowych podkładów.

Jeżeli kto zamierza dostarczać do kilku stacyj, to musi cenę na każdą stacyę o -  
sobno oznaczyć.

Również należy w ofercie nadmienić, że oferent warunki dostawy przejrzał, zrozu
m iał i podpisał.

Do każdej oferty winno być przyłączone wadium, 5°/0 0d obliczonćj całćj warto
ści dostarczać się nmjących progów przypadające, w gotowiźnie lub tćż w papierach 
giełdowych po kursie dnią złożenia. CM*-*-*)

W iedeń dnia 20 Sierpnia 1860 r.

Ces. król. uprzywilejowana kolej galicyjska Karola Ludwika .
SPOSTRZEŻENIA METEUKUL,0G1CZNE.
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